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Przegląd polityczny.
O przedwczorajszym wieczornćm po 

siedzeniu izby niźszój otrzymujemy na­
stępujące sprawozdanie:

Wiedeń 11 grudnia.

(F.) Na wczorajszym wieczornym po­
siedzeniu izby deputowanych, które po­
trwało do godziny lltó j w nocy, zała­
twioną, została ostatecznie ustawa zapo­
mogowa przez przyjęcie uchwały izby 
panów w kwestji stopy procentowój, o 
którój już w wczorajszym liście wspo­
mniałem.

Najciekawszym przedmiotem wczoraj­
szego wieczornego posiedzenia była niewąt­
pliwie sprawa zakwestjonowanych przez 
wydział legitymacyjny wyborów do izby 
deputowanych, nad którą przeszło dwu­
godzinna i to nader ożywiona wszczęła 
się dyskusja. Skonstatować należy, źe 
wszystkie zakwestionowane przez wydział 
legitymacyjny wybory dotyczą wyłącznie 
tylko deputowanych należących do obozu 
a n t i c e n t r a l i s t y c z n e g o .  Już wnio­
sek wydziału legitymacyjnego o unieważ­
nienie wyboru ks. Jungbauera, członka 
frakcji hr. Hohenwarta z gmin wiejskich 
„Prachatitz, Winterberg, Oberpian" w Cze­
chach, spowodował członków stronnictwa 
prawno - politycznego hr. Harranta i ks, 
Pplugla do dość ostrych wycieczek prze­
ciw namiestnikowi Czech bar. Kollerowi, 
który według całkiem wiarogodnych do­
niesień, jakie z okręgu tego otrzymali, to­
lerował liczne bezprawia i nadużycia, aby 
następnie mógł tóm łatwićj żądać unie­
ważnienia wyboru z pomienionego zwyż 
okręgu wyborczego, w razie, gdyby ten­
że padł na członka obozu anticentrali­
stycznego.

Minister spraw wewnętrznych bar. Las 
ser zastrzegł się w sposób dość stanow­
czy przeciw zarzutom wzmiankowanych 
mówców, wyrażając zarazem nadzieję, iż 
bar. Koller obdarzony zaufaniem monar­
chy jeszcze długo ku pożytkowi i błogo 
sławieństwu kraju (sic!) znakomicie pia 
stowany przezeń urząd i nadal dzierżyć 
będzie.

Przy głosowaniu przyjętym zostaje na­
stępnie przeważającą większością głosów 
wniosek wydziału legitymacyjnego.

Najżywsza atoli dyskusja wszczęła się 
nad kwestją ważności wyboru p. Feliksa 
Madejewskiego z okręgu wyborczego miej 
skiego Sambor Stryj-Drohobycz. W spra­
wie wyboru tego istniały — jak wiado­
mo — dwa wnioski wydziału legitymacyj­
nego, a mianowicie wniosek większości 
poparty przez 9 członków wydziału legi 
tymacyjnego, którój sprawozdawcą był 
dr. Haase, pastor z Bielska, znany jako 
zagorzały przeciwnik Polaków, żądający 
unieważnienia ścisłego głosowania a uzna­
nia natomiast ważności wyboru p. Her­
mana Mizesa w pierwszóm głosowaniu — 
i wniosek mniejszości poparty przez 8miu 
członków wydziału legitymacyjnego, któ­
rój sprawozdawcą był deputowany z Czer- 
niowiec dr. Ko c h a n o ws k i ,  uznający 
wprawdzie nieważność wyboru p. Made­
jewskiego, lecz żądający natomiast roz­
pisania nowego wyboru w pomienionym 
okręgu wyborczym,

W obronie wniosku mniejszości prze­
mawiali dr. Dunajewski, dr. Dworski, 
Grocholski, Lienbacher i w końcu spra­
wozdawca dr. Kochanowski; za wnioskiem 
większości zaś pp. dr. Granitsch, współ­
pracownik „Nowój Pressy ", Kowalski, 
dr. Herbst i w końcu sprawozdawca dr. 
Haase.

Przy głosowaniu przyjętym został wnio­
sek większości, za którym oświadczyli 
się również wszyscy Rusini, 156 przeciw

68 głosom. Za wnioskiem mniejszości 
głosowali Polacy, frakcja hr. Hohenwar­
ta, Słoweńcy, kilku deputowanych w cen 
trum i ku ogólnemu zdziwieniu izby ró­
wnież p. dr. Honigsmann.

Do nowego tego „tryumfuu „Szomer 
Izraela" przyczynili się posłowie święto- 
jurscy.

Po unieważnieniu wyboru dr. Klaića z 
okręgu wiejskiego Zadar, przeciw które­
mu przemawiał deputowany Paulinovich 
w języku serbskim, zawiadomił prezes 
ministrów ks. Adolf Auersperg izbę o od­
roczeniu rady państwa do 21 stycznia 
1874 roku.

W sejmie dalmatyńskim frakcja wierno- 
kons t y  t ucyj na,  która tam jest w mniej­
szości, złożyła mandaty swe. Robi ona to 
samo, co czescy deklaranci w Pradze. 
Dzienniki centralistyczne, potępiające Cze 
chów w P/adze z konsekwencji, muszą o- 
kazywać niezadowolenie z powodu absty- 
nencyjnój polityki swych przyjaciół poli 
tycznych w Z a d a r z e .

W Poznaniu toczył się onegdaj proces 
karny przeciw ks. G r a b o w s k i e m u ,  
wikarjuszowi z Chludowa o przekroczenie 
praw majowych i sprawowanie wbrew ta­
kowym funkcji kościelnych. Ks. Grabow­
ski w długićj a uzasadnionój swój obro­
nie starał się wykazać, w jak trudnóm 
obecnie znajduje się położeniu duchowny 
katolicki w Prusiech, postawiony w dy­
lemacie, z którego wyjść trudno a nawet 
niepodobna, bo nie mogąc łamać przy­
sięgi swemu biskupowi, naraża się na 
opór przeciw prawom państwa, a słucha­
jąc praw państwa podlega nieodzownój 
karze biskupa. W każdym więc przypad­
ku narażonym jest na sąd i karę. Pomię­
dzy dwoma władzami porówno ustano- 
wionemi od Boga—rzekł ks. Grabowski — 
wszczęła się walka, walka zasadnicza, 
czyż do walki tój należy również wciągać 
i poddanych tym władzom ? Od lat sze­
snastu wyświęcony na księdza i jako du­
chowny katolicki uznany przez państwo, 
naraz mam należeć do duchownych, nie 
mających prawa sprawowania funkcji ko­
ścielnych? Pomimo pięknych tych i ka­
tegorycznych wywodów ks. Grabowskie­
go, wniósł prokurator o skazanie ks. Gra­
bowskiego na 100 tal., ewentualnie 6 ty­
godni więzienia. Sąd poszedłszy na ustęp 
po krótkiój naradzie zawyrokował, co 
następuje: że ks. Grabowski wyświęco­
nym już został w r. 1856, a zatóm do 
niego n ie  m o ż e  się odnosić paragraf 
praw kościelnych o wykształceniu ducho­
wnych ; źe wreszcie prawa majowe orze­
kają, iż przeciw duchownemu, któremu 
powierzono urząd duchowny, a którego 
władza świecka nie chce uznać za pra­
wnie funkcje swe sprawującego ducho- 
wnego, powinien rząd zanieść protest. 
Przeciw powierzeniu ks. Grabowskiemu 
urzędu wikarjusza w Chludowie nie za­
protestowała władza świecka, a zatóm i 
ten paragraf praw kościelnych n ie  może 
być zastosowanym do ks. Grabowskiego, 
Na tój tóż podstawie uznaje sąd o s k a r ­
żenie za n i e u z a s a d n i o n e  i uw alnia 
od  w s z e l k i ó j  wi n y  ks. G r a b o w ­
s k i e g o .  Deputacją sądową składali rad­
cy sądu powiatowego pp. Gross, Schmitt 
i Potworowski.

Proces B a z a i n a  skończył się. Sąd 
wojenny uznał winę jego jednogłośnie i 
skazał go w myśl kodeksu wojskowego 
na degradację i śmierć. Członkowie sądu 
wojennego podali natychmiast podanie do 
prezydenta o u ł a s k a w i e n i e  skazane­
go ; nad podaniem tóm rozstrzygnie ko­
misja ułaskawień, która, jak wiadomo, 
wybraną jest z łona zgromadzenia naro­
dowego.

Korespondencje „Kraju“.
Cieszyn 10 grudnia.

( J u b i l e u s z  Gwiazdki Cieszyńskiej.) 
(D okończenie.)

Po przemowie hr. Koziebrodzkiego 
Stalinach ze łzami w oczach podziękował 
za współczucie i uznanie małych jego 
(jak mówił) zasług, a zwracając się ku 
Krakowianom powiedział, że jakkolwiek 
mu to jest bardzo miłćm i zaszczytnóm, 
ale chętnie oddałby ten radośny dzień za 
t°> gdyby w Galicji mógł zapanować mię­
dzy stronnictwami duch jedności, a mi­
łości sprawy ogólnój i gdyby galicyjska 
delegacja w radzie państwa, duchem tym 
przejęta wytknęła sobie drogę postępo­
wania, któraby pomyślny dla Galicji, a 
więc i dla Szlązka odniosła skutek.

Potóm przemówił nasz delegat Cien- 
ciała dziękując w imieniu ludu wiejskie­
go Krakowianom, że pamiętają o współ­
rodakach na Szlązku, a dowodzi tego 
uczczenie prac narodowych, a tak zba­
wiennych Pawła Stalmacha.

Po wzajemnych uściskach i życzeniach 
rozeszli się wszyscy do domów. Po odej­
ściu deputacji skarbnik komitetu p. Igna­
cy Żółtowski doręczył jubilatowi zebraną 
po strąceniu kosztów sumę 3501 złr. 33 
c., jakotóź i własność reszty pozostałych 
egzemplarzy „Wisły".

Po południu o godzinie czwartój zgro­
madzili się członkowie Spółki bazaru cie­
szyńskiego. Przez cztery przeszło godziny 
trwały obrady. Najpierwój przedstawiono 
sprawozdanie rachunkowe, które wykaza­
ło, źe fundusze dotychczasowe przeszło 
22,000 wynoszą; spółka posiada dom pię­
trowy o trzech frontach, tak zwany hotel 
pod wołem. Obmyślono środki do zyska­
nia większej liczby wspólników i zgro­
madzenia potrzebnych funduszów do wy­
budowania wielkiój sali, w którój mogłyby 
odbywać się zgromadzenia, zabawy i teatr, 
oraz wzniesienia drugiego piętra dla 
pomnożenia dochodów. Postanowiono z 
wspólnikami fachowemi i wnoszącemi ka­
pitał założyć sklep, któryby po cenach 
umiarkowanych dostarczał włościanom i 
ludności narodowój potrzebnych a do­
brych towarów.

Po ukończonóm posiedzeniu zebrało się 
około 40 osób, na wieczerzę wydaną 
wspólnym kosztem dla jubilata i jego 
rodziny. Oprócz gości krakowskich i nas 
Szlązaków, był szanowny nasz pasterz 
ks. Otto, oraz cztery włościanki w swych 
narodowych strojach, panie: Cienciałowa, 
Glajcarowa, Kajzarowa i Folwarczna. 
Wieczerza trwała przeszło dwie godziny. 
Dr. Warschauer wzniósł zdrowie Stalma­
cha, przemówiwszy w te słowa, o ile pa­
miętam :

Zgromadziliśmy się dziś tutaj, by uczcić 
wspólną biesiadą czcigodnego jubilata, 
męża który przez więcój jak ćwierć wieku 
jest niestrudzonym pracownikiem, niezło­
mnym strażnikiem sprawy narodowój, i 
który swą wytrwałością zjednał sobie 
uznanie na całym obszarze ziem polskich!

Posłannictwo, jakie ci Opatrzność wy­
znaczyła, posłannictwo obudzenia i pod­
trzymania ducha polskości między ludem 
szlązkim świetnie ci się powiodło! i stwier­
dza się tóm pewnik historyczny, źe „na­
rody nie umierają" — bo lud szlązki mimo 
to, źe już od 400 lat oderwany od wspól- 
nój macierzy, zachował wiernie język, 
obyczaj i tradycje, a nadewszystko go­
rącą miłość dla wspólnój ojczyzny ! Naród 
w tym względzie wiele twój gorliwości 
zawdzięcza. Gwiazdka, którą przez tak 
znakomity przeciąg czasu wydajesz, nie- 
tylko jest gwiazdą przewodnią, ale słoń­
cem, które twóm ciepłem ogrzewa serca

ludu szlachetną miłością ojczyzny. Oby 
Gwiazdka twoja mogła korzystny wpływ 
wywierać i na resztę ludu polskiego (bra­
wo, brawo)! Oby była i u nas wiecej 
czytywaną — oby Szlązacy byli reszcie 
ludu przykładem, jak należy kochać oj­
czyznę, a wówczas będziemy mogli wy­
dać okrzyk radości: „Dobra nasza"!

Dziwnóm zaiste, źe twoje nazwisko acz 
niemieckie, maluje dosadnie twoją osobę 
i główne jój zalety :

Stalmach — stalujesz serca w miłości 
kraju — jesteś narzędziem do orki nasie­
nia, które w bujnym gruncie wydaje do­
bry owoc — orężem przeciw wrogim ży­
wiołom ! (Żywe oklaski.)

Wznoszę i wychylam ten puchar na 
twoje zdrowie, żyj jeszcze długie lata ku 
ozdobie i dobru kraju, w którym tak zna­
komite położyłeś zasługi, wiwat, niech żyje 
Stalmach (hucznei długotrwające oklaski)!

Przeciwko ostatniemu ustępowi mowy 
dr. Warsohauera protestował Stalmach, 
przecząc jakoby nazwisko jego było  
niemieckie, gdyż na Szlązku Stalmach a 
kołodziój to jedno.

Na to któryś z obecnych rzekł, źe skoro 
tak, to Stalmach jest Polakiem czystój 
krw i, boć Piast nasz był kołodziejem 
także, a stare to miano polskie.

Następnie hr. Koziebrodzki wniósł zdro­
wie przewódzców narodowych na Szlązku, 
p. Anczyc zdrowie ludu szlązkiego, p. 
Żółtowski zdrowie matek, które tak za­
cnych synów wychowały, Cienciała toast 
na cześć braci rodaków obecnych i nie­
obecnych, Stalmach zdrowie przezacnego 
dr. Kluckiego, który pierwszy gorliwością 
i funduszami przyczynił się do założenia 
Gwiazdki Cieszyńskiej, a dziś chociaż sta­
rzec latami i ociemnieniem złamany, mło- 
dziańskióm sercem kocha sprawę naro­
dową, nakoniec włościanin Stonawski, 
ażeby włościanie galicyjscy raz przejrzeli 
a poznali jakich mają przyjaciół w inte­
ligencji i szlachcie polskiój, na którój 
cześć wznosi toast. Wieczór ten zakoń­
czyła zabawa fantowa, która drobnym, 
a wdowim groszem złożyła ofiarę dla bar­
dzo niezamoźnój „Czytelni cieszyńskiój". 
Na drugi dzień kochani goście krakowscy 
odjechali po serdecznóm z nami poże­
gnaniu.

Nie uwierzycie czytelnicy, ile nam ra­
dości ten dzień przyniósł. Uznanie pra­
cy poczciwego Stalmacha, który tyle lat 
łamał się z losem, a niepomyślnością i 
prześladowaniami — hołd mu oddany 
przez kraj za pośrednictwem wszystkich, 
co udział w wydawnictwie i prenumeracie 
wzięli, wszystko to głębokie i rzewne 
uczyniło wrażenie. W dzisiejszych czasach 
materjalizmu i sobkostwa, objaw to bar­
dzo pocieszający, a dający dowód, źe 
serca nasze nieostygły, źe szlachetność 
w nich niewygasła, a poczciwą i cichą 
pracę dla narodu umieją cenić: a jakkol­
wiek zebrana suma może niedopisała 
ęhęciom tych, co ją zgromadzić chcieli 
i kochanemu naszemu redaktorowi spo­
kojniejszego na starość żywota nie zape­
wni, to przynajmniój po 25 latach walk 
i niedostatku, kłopotów i cierni, o tyle 
go zasili, źe od ćwierć wieku raz mu ode­
tchnąć dozwoli. Bóg wam zapłać za nie­
go i za nas.

Berlin 9 grudnia.
|K (I. S.) Ultramontanie w sejmie pruskim 
zamknęli już, jak się zdaje, szereg go­
ścinnych wystąpień w „bielszych" rolach, 
i powracają znowu do roli im właściwój 
wnioskiem złożonym już u laski marszał­
kowskiej, domagającym się zniesienia skie­
rowanych przeciw duchowieństwu praw 
majowych i przywrócenia stanu poprze­
dniego „w celu t ^ 
spokoju". Choć wAial

pierwotnego 
toczony je-



KRAJ % soboty 13 grudnia

szcze przed forum izby sejmowej, zajm u­
je jednak, dziś już powszechnie uwagę i 
zapełnia wstępne artykuły  pism wszel­
kich odcieni. Z  największem  oburzeniem 
rozpisuję, się gazety nacjonal-liberalne i 
pół-urzędow e, piętnując najświeższy ten 
k ro k  ultram ontanów  mianem bezczelnej 
zdrady i wyraźnego zam achu na insty tu­
cje i egzystencję państwa. Od reszty izby 
dom agają się pism a te, by przyjęła bez­
czelne żądania zabójczem  pogardliwem 
milczeniem i przeszła niezwłocznie nad 
wnioskiem do porządku dziennego. By 
podnieść i tern więcćj zohydzić znaczenie 
ultram ontańskiego wniosku,, zw racają pi­
sma półurzędow e, między innemi organ 
ks. B ism arka Nordd. Allg. Ztg., uwagę na 
to, iż wystąpienie mniejsze przypada ró­
wnocześnie z wrogą encyklikę papiezkę 
i odpowiedzię arcybiskupa Ledóchowskie- 
go, drwięcę sobie z wszelkich ustaw pań­
stw a —  wszystko to je s t  jeden tylko, na­
przód ukartow any zam ach wrogi na P ru ­
sy. Chłodniój zapatruję się na sprawę tę 
pism a postępow e; p rzekonane, że wnio­
sek ultram ontański nie zyska większości 
i nie przejdzie w iz b ie , odradzają od u- 
śm iercania go milczeniem lub przecho 
dzeniem do porządku dziennego. Niech 
stronnictw o postępow e, mówi dzisiejsza 
Volks Ztg. przypom ni sobie owe smutne 
czasy, gdy przed kilku jeszcze laty dzi­
siaj zdyskredytow any ultram ontanizm  u- 
śm iercał przechodzeniem  do porzędku 
dziennego, wszelkę myśl postępowę — i 
niech im dziś nie odpłaca tę sarnę mo 
ne tę ; podjęć raczój rzuconę rękaw icę, 
tem więcćj, źe prawa majowe nie sę o 
Statecznę jeszcze doskonałością i wiele u- 
lepszeń potrzebuję.

W iadom o już wam z pew nościę, że 
wniosek ultram ontański, o którym  mowa, 
a który zapewne w tym  jeszcze tygodniu 
ukaże się w izbie na porzędku dziennym, 
podpisali również posłowie polscy — jak 
zwykle. Sobotnie równie ja k  i dzisiejsze 
posiedzenie zajm owało się dalszym cię­
giem obrad nad budżetem rolniczym , dzi­
siejsze posiedzenie przeszło do obrad nad 
etatem m inisterstwa sprawiedliwości.

Stosunek Bawarji pozostaw ia, jak  się 
z d a je , dla P rus wiele jeszcze do życze­
nia. Raz po raz pojawia się wiadomość 
o jakim ś „niepatrjotyeznym 44 (t. j. według 
tutejszego pojmowania niepruskim ) kroku 
m łodego kró la  Ludw ika, i zatruw a krew 
tutejszym  Niemcom. W iele senzacji na­
robiła tu w iadom ość, podana z Mona- 
chjum którem uś z pism w iedeńskich, a 
donoszęca, iż cesarzewicz niemiecki wniósł 
prośbę do o jc a , by go zwolnić zechciał 
z urzędu jeueralnego inspektora wojsk 
baw arsk ich , lub tez zastępić przez innę 
osobistość. Powodem zaś prośby tćj ma 
być niezadowolnienie króla L udw ika z sym- 
patji, ja k ą  cesarzęwiczowi w Bawarji lu­
dność okazuje. O ile szczegóły te  sę praw ­
dziwe, my rozstrzygać nie myślimy; w k a ­
żdym razie dęsań ztęd było w pism ach 
tutejszych nie m ało, a wiadomości tej w 
żadnym względzie dotęd nigdzie nie za­
przeczono.

Proces Bazaina.
Jen . F rossard  zeznaje, źe dnia 9 wrze­

śnia dowiedziano się w Metz o klęsce se 
dańskićj i o rewolucji 4go września. Te 
wiadomości nie zmieniły postanowień ar- 
mji. D. 25 września dowiedziałem  się o 
zajściu Regniera. M arszałek zapytał mię, 
czy w dom u cesarzowój znałem  niejakie­
go R egnier? Odpowiedziałem  że nie. Po­
wiedział mi wtedy, źe ten Regnier p rzy­
był od cesarzowój źędać, aby posłać do 
nićj jenerała i źe posłał jen era ła  B ourbaki. 
Zdziw iło mię to , ale nic nie powiedzia­
łem . M arszałek dodał, że zapew ne w ten 
sposób dojdzie do zawieszenia broni lub 
do zaw arcia pokoju i że nie trzeba w tym 
celu nic zaniedbyw ać. D nia 27 września 
chcieliśmy zrobić wycieczkę do Mercy i 
zabrać tam  żywność nieprzyjaciela. Z a ­
mach się nie udał, bo tajem nicę naszych 
projektów  wydał nieprzyjacielowi szpieg, 
któregośm y niebawem schwytali w wiosce 
i rozstrzelali. W szelako zdobyliśm y kilka 
wagonów żywności, co podniosło ducha 
arm ji.

P . Byłeś pan na konferencji 4go paź 
dziernika ?

O. B yłem ; chodziło o porozumienie się 
w przedmiocie ruchu do Thiouville. — 
W szystko już było przygotowane. M ie­
liśmy tylko czekać na ostatnie rozkazy. 
G dy noc nadeszła a nie przyszły ro zk a­

zy, zapytałem  m arszałka, k tóry  odpowie­
dział mi telegrafem : „Nie pójdziem y!“

P. Czy projektow ano ruch bez zam iaru 
pow rotu?

O. T ak. Mieliśmy zerw ać linje nieprzy­
jacielskie i iść na północ. Z resztę od 26 
sierpnia by ła  ogólna opinja, źe tylko cza­
sowo pozostajem pod Metz, dla fabrykacji 
nabojów. D la tego nie troszczyliśm y się 
o zapasy żywności. Cp do raportu  p. De- 
bains, otrzym ałem  o nim wiadomość od 
oficera ordynansowego m arszałka Bazai­
na, ale bez rozkazu zawiadomienia o nim 
armji.

Jen era ł Pourcet. Czy m arszałek mówił 
p an u , źe ma stosunki z emisarjuszami 
rzędu obrony narodowój ?

O. Nie m ów ił; owszem skarżył się, że 
nie m a wiadomości.

P. Jak i był stan ducha arm ji?
O. W yborny. Panow ała doskonała k a r­

ność aź do końca. G dyby nie było k a r­
ności... (Świadek nie kończy frazesu).

Prezes. To co?
O. Żołnierz wiele cierpiał. O d końca 

września głód srodze mu dokuczał.
Prezes. Ten stan rzeczy był następ­

stwem przedłużonego nagrom adzenia li- 
cznój armji pod murami Metz.

Jen era ł Devaux, k tóry  dowodził gwar- 
dję po odjeździe jen . B ourbaki, zeznaje, 
źe d. 15 września posłał dwóch kirasje 
rów z depeszę do m inistra wojny. T a de­
pesza zawiadam iała, że dwie próby przej­
ścia linji pruskich nie powiodły się, źe 
w Metz je s t 16,000 rannych, i nie ma ży­
wności więcćj ja k  na dni 25. Kirasjero- 
wie wrócili spełniwszy swoję misję. Św ia­
dek nie przypom ina sobie czy był na ra ­
dzie wojennój 4go października. Pam ięta 
tylko, źe m arszałek mówił mu, iż zam ie­
rza wysłać swoję jazdę, aby przerżnęła 
się przez linje pruskie.

P . Co powiedział m arszałek mianując 
pana zastępcę jen . B ourbakiego?

O. Powiedział, że jenera ł udał się do 
cesarzowój, co mię mocno zdziwiło. Sę- 
dziłem, źe jenera ł powróci, skoro moja 
nom inacja m iała charakter tymczasowy.

Prezes. T ak, ale nie było w nićj wyra­
żone „do pow rotu jen . B ourbakiego14.

M arszałek C anrobert opowiada udział, 
jaki m iał w w alkach pod Metz od Igo 
września do 8go października, i oświad­
cza, źe nic ważnego w tym przecięgu 
czasu nie zrobiono.

P. Czy byłeś pan na radzie wojennój 
4go października?

O. B y łem ; mieliśmy wyruszyć w kie­
runku Thionville. W jakim  celu? Byłato 
tajem nica m arszałka. W  rzeczy samój, nie 
ruszyliśmy się z pod Metz. Z resztę od 
dnia, w którym  dowiedzieliśmy się o ka 
tastrofie sedańskiój, wszystkie plany mu 
siały się zmienić.

P. Przeciwnie, skoro nie mogliście już 
oczekiwać armji posiłkowój, tym  większy 
by ł powód spiesznie opuścić Metz.

O. Gdy m arszałek zawiadom ił nas o 
w ypadkach, nie naradzaliśm y się nad tóm, 
co czynić należało. M arszałek kazał nam 
utrzym ać karność w wojsku i na tóm ko­
niec.

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia 11 grudnia.

Przew odniczęcy prezydent miasta dr. 
D i e t l ;  radców obecnych 42.

Z pomiędzy pism , któref odczytał se­
kretarz , zasługuje na wzmiankę oświad 
czenie Tadeusza Langiego, dzierżawcy i 
pełnom ocnika właścicieli Olszy, iż w ła­
ściciele tój wsi gotowi sę sprzedać lub wy 
dzierżawić miastu realność swoję znajdu 
jęcę  się przy cm entarzu miejskim za ta 
kę cenę, jak ę  oznaczylrby sumienni znaw­
cy, powołani przez obie strony. Pragnę 
oni uwzględnić wszelkie słuszne życzenia 
i w arunki rady, chcęc się szczerze przy­
czynić do usunięcia szynku z tój realno­
ści k tóra  dotychczas była ogniskiem ze­
psucia i profanacji cichego przybytku 
zm arłych.

Sprawę tę przydzielono do załatwienia 
sekcji ekonomicznój.

Prezydjum  nam iestnictwa wezwało ra 
dę, aby przystąpiła do wyboru delegata 
do rady szkol iój krajowćj na następne 
trzech lecie , albowiem urzędowanie do­
tychczasowego delegata ks. Eugienjusza 
Jano ty  kończy się z dniem 24 stycznia 
1874 roku.

Radca dr. H o s z o w s k i  interpeluje 
prezydenta, czy i o ile wykonane zostały

uchwały komisji pamiętkowój zapadłe je ­
szcze w r. 1871 a dotyczęce oznaczenia 
miejsc historycznych w K rakow ie stoso 
wnemi napisami.

D ragę interpelację wnosi radca dr. B o ­
c h e n e k ,  k tó ra  b rzm i: G m ina miasta 
K rakow a przystępujęc do wznoszenia gm a­
chów publicznych , powinna postarać się 
przedewszystkiem  o to, aby w skład bu­
downictwa miejskiego wchodzili ludzie w 
zawodzie swoim biegli, w pełnieniu obo- 
więzków gorliwi i sumienni.

M ając to na uwadze, mam zaszczyt z a ­
pytać p. p rezyden ta:

1) czy śledztwo wytoczone niektórym 
urzędnikom  budownictwa z powodu z a ­
walenia się k ilku domów w roku zeszłym, 
ja k  niemniój śledztwo wytoczone urzędni­
kowi budownictwa z powodu budowania 
kanału  przy ulicy Rogackiój sposobem 
naturalnym  t. j. bez wapna i cementu za 
kończonem  już zostało ?

2) jak i jest tych śledztw rezu lta t?
3) czy uznani za winnych, zatrzym any­

mi zostanę nadal w składzie budowni­
ctwa m iejskiego?

Na obydwie powyższe interpelacje o- 
biecał prezydent dać odpowiedź na nastę- 
pnem posiedzeniu.

Radca dr. W  a r s  c h a u  e r  postawił 
wniosek , ażeby prezydent w sprawie re ­
organizacji instytutu technicznego poczy­
nił odpowiednie kroki, mianowicie ażeby 
na podstawie zapadłój w tym względzie 
uchwały rady wystosował prośby: do Naj. 
Pana, do p. m inistra oświecenia i p. mi 
nistra Ziem iałkow skiego, tudzież petycje 
do rady państwa i do sejmu krajowego. 
Petycje będę podpisane przez wszystkich 
radców i przesłane na ręce posłów. — 
W niosek ten został jednom yślnie przyjęty.

Z porzędku dziennego wzięto pod obra 
dy niezałatwiony na przeszłem  posiedze­
niu ostatni wniosek komisji wodocięgo- 
wój, k tóry  b rzm i: Upoważnia się komisję 
zaopatrzenia m iasta K rakow a wodę do 
dalszych rokow ań, jakie w tym  celu uzna 
za potrzebne.

W ypadek ostatecznych rokowań kom i­
sja przedstawi radzie m iasta w najk ró t­
szym czasie do rozeznania.

Po krótkiój dyskusji wniosek ten przy­
ję to  z popraw kę radcy Friedleina, że k o ­
misja ma przeprowadzić rokow ania, j a ­
kie w c e l u  w y p r a c o w a n i a  p r o j e ­
k t ó w  i k o s z t o r y s ó w  b ę d ę  p o ­
t r z e b n e .

(Dokończenie nastąpi.) 
aa iiw nili iii   i i    aa— n r r - .i

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 11 grudnia.
W artykule „dwa jubileusze" ocenialiśm y  

fakta objektywnie bez wszelkich osobistych  
w ycieczek. Czyniony nam przez Czas z p o ­
wodu tego artykułu zarzut, źe „pałam y n ie ­
nawiścią" przeciw niem u, je st  bezzasadny: do 
nienawiści nie mamy żadnego powodu i dalecy 
jesteśm y od takiego uczucia względem  Czasu. 
Nie fałszujem y t ś i  nigdy artykułów jego i uni­
kamy polem iki osob istśj, choć nas Czas s y ­
s t e m a t y c z n i e  i b e z u s t a n n i e  obizuca tym  
f a ł s z e m :  jakobyśm y byli 'ezw yznaniow ym i. 
„Bezw yznaniowość" nasza polega na tćm , że  
żadnego w yznania nie identyfikujem y z pol­
skością i źe żadnemu wyznaniu nie przyznaje­
my w yłącznego do polskości przywileju. Skwa­
pliw ie tćż podnosim y w dzienniku naszym  fa ­
kta dow odzące prawdy opinji naszej; takim  
faktem je s t  S ta lm a c jh  i G w iazdka Cieszyńska. 
O ile artykuł dziennikarski w obronie opinji 
swój jest artykułem p ro  domo su a :  przyznaje­
my się do tego grzechu. P opełn iają podobne 
grzechy codziennie w szystkie dzienniki całego  
świata. P osądzenie n a s , źe już dzisiaj w y­
chodząc dopiero pięć lat, m yślim y o „tytułach  
do u z n a n ia  p o  d w u d z ie s t u  la ta c h "  jest  
zabawnśm ; mamy wprawdzie te nadzieję w Bo­
gu, źe i K ra jow i da doczekać się kiedyś 25- 
letniej rocznicy, ale zapewniam y Czas, źe pi­
sząc ów artykuł, nie m yśleliśm y wcale o tym  
jeszeze  nieco dalekim, przyszłym  naszym  25- 
letnim  jubileuszu, którym Czas dzisiaj zdaje 
się, już się trochę niepokoi!

0 odczycie dr. Teichm ana, który nadzw y­
czaj wielką zrobił senzaeię m iędzy publiczno­
ścią, otrzym ujem y jeszcze  następujące uwagi:

Przedwczoraj odbył się w sali akademji 
nauk publiczny wykład popularny profesora 
dr. Ludwika Teichm ana: „O sercu." D otych ­
czas znaliśm y prof. Teichm ana jako specjalistę  
anatoma z wystaw światowych, na których pre­
paraty anatom iczne jego  pierwszemi nagroda­
mi zostały  uw ieńczone, jako też z prac na­
ukowych, szczególn iśj w dziedzinie naczyń lim- 
fatycznych i z badań na krwi przez tegoż ro­

bionych, w którój w ykrył kryształki wielkiej 
doniosłości będące, a które mu nie poślednie  
m iejsce na polu nauki zjednały; przedwczoraj 
zaś przekonaliśm y się , źe jakkolw iek specja­
lista, potrafi także prof. Teichm ann rzeczy w 
wysokim stopniu nieprzystępne popularyzować  
i w sposób bardzo zajmujący w yłożyć, czego  
najlepszy przedwczorajszym  odczytem  dał do­
wód. T o tóź publiczność bardzo licznie ze ­
brana, rzęsistem i oklaskam i dziękowała zacne­
mu prelegentowi za naukę w tak przystępnćj 
a w wielu m iejscach naw et hum orystycznój po­
daną formie. M . S .

s. Posiedzenie tow arzystw a pedago­
gicznego odbyło się  dnia 7 grudnia w gmachu  
bar. Larysa na drugiem piętrze i trwało od 
god. 11 rano do trzy kwadranse nadrugą. P o  
przeczytaniu protokułu z poprzedniego posie­
dzenia, sekretarz tow arzystw a p. Pająk prze­
czyta ł zm iany niektórych paragrafów statutu  
uchw alone na walnem posiedzeniu lwowskiem  
w r. b ., następnie wniesiono sprawę, jako b ę ­
dącą na porządku dziennym  obioru delegata  
na przysz ły  w alny zjazd mający się odbyć w 
roku przyszłym  w Przem yślu. Z pom iędzy trzech  
kandydatów przedstaw ionych, wybrano p. Zgór- 
ka, który na dwóch poprzednich zjazdach b y ł  
już delegatem . D alej p. Zgórek m iał odczyt o 
miarach i wagach m etrycznych; przedm iot ten  
był zajmujący z powodu postanowienia wys. 
rządu, aby ten system  m etryczny b y ł w całćj 
monarchji zaprowadzonym . Poniew aż obowiązani 
są w szyscy nauczyciele szk ó ł ludowych m łodzież  
z tym  system em  w cześnie obznajom ić, a nie 
w szyscy go dokładnie znają, byli więc bardzo 
zadowolnieni, sły sząc  ten  przedm iot traktowany 
z całą jasnością i treściw ie wraz z pokazaniem  
tychże miar tak do c ia ł sypkich jak płynnych, 
tudzież wag i stosunku zam iennego na dzisiaj 
używane miary i w agi. P o  skończeniu odczytu  
całe zgrom adzenie, a by ło  stosunkowo bardzo li­
czne, bo dochodziło  osób 8 0 , m iędzy któremi 
wiele nauczycielek , panien i pań okazało, pre­
legentowi swoje zadow olenie oklaskami, poczem  
nastąpił drugi odczyt p. dyr. M aciołowskiego
0 gim nastyce jako nauce koniecznej dla m ło­
dzieży obojój p łc i. P relegent zrobiw szy naj­
przód podział tój nauki na zachowawczą co do 
zdrowia, akrobatyczną, wojskową, leczniczą j 
ostatecznie wpływ ającą na wdzięk ruchów, zro­
b ił opis historyczny wyświecający początek naj- 
pierw szy nam znany z czasów greckich, skąd
1 nazwa gim nastyki pow stała. Dalój przytoczył 
różne system ata tój nauki, jak szw edzki czyli 
zachowawczy, niem iecki jako wojskowy przy­
sposabiający na żołn ierzy i szwajcarski pośre­
dniczący m iędzy temi dwoma system am i, w y­
kazując ze stanowiska pedagogicznego, że  pierw 
szeństw o m ieć pow inien system  szw edzki, bo 
chodzi przedew szystkiem  o zdrowie, o utrzy­
manie równowagi m iędzy ciałem  i um ysłem ; 
rzecz była traktowana obszernie i wyczerpująco, 
ale mimo tego nie znużyła  słuchających, i po 
skończeniu również całe zgrom adzenie objawiło 
oklaskami sw oje zadow olenie: a że po rozpra­
wie bywa dyskusja, więc p. M aciejowski jako  
udzielający nauki gim nastyki, okazał, że się  
nie zgadza z zapatrywaniem  prelegenta, kry­
tykując jego  rozprawę, na co tenże odpow ie­
dział zbijając zarzuty z zadowoleniem  w szyst­
kich.

D alej p. Sw ierzyński jako członek zarządu  
postaw ił wniosek, aby zgrom adzenie wybrało  
kom isję lustracyjną z trzech członków do przej­
rzenia i spraw dzenia bilansu towarzystwa, co 
też uskuteczniono. Przew odniczący posiedzenia  
p. Jabłoński w zastępstw ie p. Józefczyka w niósł 
kw estję przyszłego posiedzenia oddziału kra­
kow skiego, to je st  czasu i m iejsca, gdzie się ma 
odbyć, ale zgrom adzenie zostaw iło  tę rzecz do 
załatw ienia zarządowi, wzywając tylko członków  
pojedynczych mających stosunki zm iejscow em i 
władzam i, by się  pierwój porozum ieć mogli i 
swoje pod tym  względem  umowy zarządowi za­
kom unikowali, któren dopiero ostatecznie tę  
rzecz załatwi.

W  końcu p. Szczepański Alfred żądając g ło su , 
uwiadom ił o zawiązującóm się we Lwow ie  
towarzystwie celem  wydawnictwa dzieł nauko­
wych pedag-igicznych szkolnych oświadczając, 
źe i Kraków pow inien to samo uczynić w tój ważnej 
sprawie i podobne towarzystwo zawiązać bądź ja ­
ko jfilję lw ow skiego, bądź jako niezaw isłe, ale i tę  
kw estję zgrom adzenie zostaw iło do roztrzygnie- 
cia zarządowi.

Na tem posiedzenie skończono.
Pan Juljusz Chrystjan Kalisz, majster

stolarski z W arszawy, otrzym ał prawo obyw a­
telstw a austrjackiego i przyjęty zosta ł do gm iny  
miasta Krakowa.
□ T e a tr . Mimo t o , źe scena krakow ska 
ani pod inną nie przeszła tego roku dy­
rekcją, ani nie pozachodziły znaczne zm ia­
ny w personaiu artystów, ani też nie zmie­
nił K raków  jak im ś cudem bożym do­
tychczasowych swoich wcale przychyl­
nych teatrowi m ieszkańców —  coś prze-
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cieź b y ło , czy to ze strony dyrekcji.... 
artystów.... czy też publiczności, co po­
dług wielu zawisnąć m ia ło , czy wisiało 
już groźby jakąś nad naszą sceną.... Przy­
znać należy jednak, źe najpoważniejsi nie 
obwiniali tu ani dyrekcji, ani artystów, 
ale publiczność, która podług nich nie 
dość licznie do teatru chodzić zaczęła.... 
a wtedy publiczność zaczynała być nie­
zadowoloną, — zgadnijcież z kogo? oto 
z sprawozdawcy teatralnego K raju .... bo 
zbyt chwalił a nie zawsze miał mieć po 
dobno słuszność za sobą i owe najpowa­
żniejszych zarzuty odbiwszy się w ten 
sposób o publiczność, uderzały przeciw 
dyrekcji i artystom.

Może być, że zestawiwszy te rozmaite 
sądy publiczności z tern, o czem donosił 
nam czasem „Afisz", możnaby było zna­
leźć jakiś sposób wyjścia nie tak bez­
względnie nieprzychylny tylko jednćj 
z stron.... i być może, że poprzedni spra­
wozdawca miewał czasem usta zanadto 
ucukrowane, więc dostał na razie.... d y­
misję, co przed innymi zecerów ucieszy­
ło , bo pisał — tak drobno, że tylko przez 
mikroskop sprawozdania jego odczytywali. 
I  zasiedliśmy krzesło recenzenta, gotowi 
być nawet s u r o w y m i ,  ktokolwiekby 
tu był winny.

Ale na szczęście czy nieszczęście — nie 
wiemy jak to nazwać —  zastaliśmy na­
przód teatr całkiem zapełniony, a już sam 
początek „Poczciwych Wieśniaków" nad­
zwyczaj obiecujący. Byliśmy więc oier- 
pliwi i w surowości naszćj trwać posta­
nowiliśmy aż do końca, zw łaszcza, że 
sztuka p. Sardou licznego bardzo wyma­
ga personalu, a w ostatnich aktach i mo­
że też przedewszystkiem w ostatnich, 
bardzo dobrćj gry. W idocznie jednak i 
wzmagające się od aktu do aktu zado- 
wolnienie publiczności zaczęło i nas roz­
brajać; przeszłość owych dziwnych ja ­
kichś nieporozumień wyszła z pamięci 
naszćj i nawet nieciekawi byliśmy już, 
kto przecież miał w niój słuszność a od­
daliśmy się zupełnie wrażeniom chwili i 
spokojnćj obserwacji gry artystów.

Nie mamy dziś miejsca na to, ażeby 
osądzać poszczególnie grę każdego z ar­
tystów i artystek. Piszem y się zupełnie 
na sąd, jaki publiczność wydała już przy 
końcu samego przedstawienia: źe nikt 
źle nie grał, a wielu nawet bardzo do­
brze i sufler przypominał się tylko nad­
zwyczaj rzadko. Lecz że pp. Rychter, 
Benda, Eker i pp. Terenkoczy, Eker i 
panna May tą razą nic do życzenia nie 
zostawili, to przecież nic takiego, coby

na szczególną zasługiwało wzmiankę, ale 
że p. Wardzyński w roli H enryka, która 
od sceny nocnój z Genowefą ( p. Teren­
koczy) wcale me łatwóm staje się zada­
niem , zupełnie zadowalniająco się wy­
wiązał, o tóm nie wspom nąć, byłoby 
grzechem wobec artysty, któremu ze 
względu na talent jego i na poważne 
usiłowania , wszelką poświęcić godzi się 
uwagę. Jestto podobno jedna z najwięk 
szyeh ról, w jakich ten artysta występo­
wał i oraz t a , którój oddanie dla przy­
szłości jego największe w nas budzi na­
dzieje. A ch , tylko g ło s . . .  gdyby głos 
p. W aidzyńskiego mógł się stać coprę- 
dzćj jeszcze posłuszniejszym, jak mu już 
jest!

Publiczność — jakjuż wspomnieliśmy—  
licznie zgromadzona, była z przedstawie­
nia zupełnie zadowoloną i artystom w ro­
lach znaczniejszych nie szczędziła oklas­
ków, lecz moglibyśmy jćj jeden przecież 
maleńki wyrzut zrobić: dlaczego jeszcze 
przed ostatecznćm zakończeniem sztuki 
ze wszystkich miejsc wychodzić zaczęła? 
Jeżeli „Poczciwych Wieśniaków" znała 
przeważna część jćj z dawniejszych je  
szcze przedstawień, to ze względu na ar­
tystów należało przecież wytrwać aż do 
k o ń c a .. .

Kończąc tę pobieżną wzmiankę o wczo- 
rajszćm przedstawieniu, dodajemy, źe spra­
wę teatru pojmujemy bardzo poważnie i 
że będziemy starać się być zawsze bez 
stronnymi i otwartymi, a spodziewamy 
się, że nie będzie to dla Das zadaniem 
zbyt trudnem ani ze względu na obecną 
a znaną z swych chęci dyrekcję, ani ze 
względu na naszą publiczność.

Dzisiaj przetrzymała policja na ulicy zna­
nego ptasznika Szymańskiego z Krowodrzy z 
pełną klatką ptakdw śpiewających, które wy­
puszczono na plantach na wolność.

+ TomaSZ Tepa, ojciec nader ulubionego 
artysty Franciszka Tepy, zmarł we Lwowie we 
wtorek dnia 9 b. m., przeżywszy lat 90.

Dyrekcja kolei Iw ow sko-czerniow iec-
kiej zarządziła naprawę budowli wodnych wznie­
sionych dla ochrony brzegów P ru ta  koło Pe- 
zerwy. Budowle te zostały znacznie uszkodzo­
ne wskutek wylewów w czerwcu bież. roku.

Na rzecz lwowskiej czytelni akadem ic­
kiej danem będzie w teatrze Skarbkowskim d. 
18 b. m. przedstawienie amatorskie, złożone z 
komedji Korzeniowskiego „Dwaj mężowie" i z 
komedyjki z francuzkiego p. t. „Sto za sto ,“ 
oraz deklamacji fragmentu dramatycznego A. 
Pajgerta: „Ostatni monolog Hannibala" i kon­
certu pod kierownictwem dyrektora Mikulego.

Przedstawiony też będzie żywy obraz podług 
„Stefana Batorego„ Matejki.

Konfiskata.—  Prokuratorja państwa w P ra­
dze czeskiej zabrała dzisiaj czasopismo staro- 
czeskie Politik.

Zdaw kow ę monetę w B aw arji poczęto
wybijać z niklu. W ostatnich dniach mennica 
królewska wybijała z tego kruszczu dziesią- 
taczki fenikowe na kilkanaście tysięcy mark.

T e a tr .—  Jutro w sobotę dnia 13 grudnia: 
po raz pierwszy komedja w 5 aktach Topfera 
„Rozen-muller i Finkę," przełożona z niemiec­
kiego przez p. Chęcińskiego.

Spostrzeżenia  m eteoro logiczne.— Dnia
10 grudnia pogoda; termometr od — 8.4 do­
szedł do — 2.4 R. Dnia 11 pochmurno zupeł­
nie; termometr od — 1.6 doszedł do -j-1 .0  R. 
Barometr opada; rano o 6 dnia 12 stan jego 
był 333.33, termometru 0.6 R. W iatr zachodni.

HOTEL SASKI. P rzy jecha li: Adam hr. Ma- 
rassś z żoną wł. d., Jan  hr. Stadnicki z żoną 
wł. d., Fran. Czajkowski ob., z Galicji; Jakób 
Wysocki ob. z Kongresówki; Roman Micha­
łowski wł. d. z Dobrzechowa.

Wiadomości urzędowe.
—  Minister sprawiedliwości przeniósł na 

własną prośbę radcę sądu krajowego przy są­
dzie obwodowym w Rzeszowie, Karola Kokow­
skiego, w tym samym charakterze do sądu kra­
jowego w Krakowie.

— Minister sprawiedliwości nadał zastępcy 
nadprokuratora w Krakowie Karolowi Pillerowi 
opróżnioną przy sądzie obwodowym w Rzeszo­
wie, posadę radcy sądu krajowego.

— Naczelny dyrektor poczt galicyjskich, 
nadał posady pocztmistrzów i ekspedjentów: 
w Załużu posadę ekspedjenta pocztowego, tam­
tejszemu administratorowi pocztowemu Anto­
niemu Soleckiemu; w Sulechowie posadą ekspe­
djenta pocztowego, komendantowi posterunku 
żandarmerji Sebastjanowi Kapei; w Potyliczu, 
posadę ekspedjenta pocztowego, żonie prywa­
tnego oficjalisty Marji Kurkowiczowćj; w Kra­
kowie posadę stajniczego pocztowego, poczt- 
mistrzowi z Oświęcimia. Leopoldowi Musilowi; 
w Husiatynie posadę pocztmistrza, Erazmowi 
Niemcze wskiemu,pocztmistrzowi w Borszczo wie.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiadomości Z biura izby handlowo-prze- 
mysłowćj krakowskićj o targu zbożowym:

Targ zbożowy na B aranie i Kleparzu
dnia 11 i 12 grudnia:

Targ wczorajszy na Baranie z powodu nie­
wielkiego dowozu był słaby, ceny podległy 
małemu spadkowi. Poszukiwano głównie pię-

K u. r s p a p i e r  o -w

KRA KÓW , 12 grudnia.
U% Obligacje in dem n. g a licy jsk ie ..

kupon ubiegły . . .  053
4 %  L isty  zastawne galicyjskie

kupon ubiegły . . . .  178
f .%  L isty  zastawne galicyjskie.........

kupon ubiegły . . . .  223 
L isty zastawne polskie s e r ja l .  . 

kupon ubiegły . . . .  187 
A%  L isty  zastawne polskie s e r j a l l .

kupon ubiegły . . . .  187 
b%  L isty  zastawne polskie nowe .

kupon ubiegły . . . .  234
A% L isty  likw idacyjne po lsk ie .........

kupon ubiegły  — 12
6 #  L isty  zastawne banku hip. gal.

kupon ubiegły . . . .  168 
%% L isty  zastawne banku włościan.

kupon u b ie g ły  268
G alic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

ó 1/ L i s t y  zast. 36-letnie srebrem . 
b%  L isty  zast. 36-letnie b an k n o t.. 

„ „ 1 letnie
Akcje kolei w arszaw sko-wiedeńskiśj. 

„ „ galic. Karola-Ludwika . .
„ „  lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku d la  han. i przem. 80 zła.

Losy krakowskie na 20 zła..................
„ b%  (D onau-regulirung)..............
„ premj ow e'w ęgierskie..................
„ 3%  tureckie’ 400 f ra n k ó w -----
„ m iasta S tan isław ow a..................

.“Srebro nowe a u strjack ie ..................... ..
,, w k u p o n a ch ...............................
„ (obrączkowy ru b e l) ..................

buble papierowe rossy jsk ie ................
T alary p ru sk ie .........................................
D ukat obrączkowy..................................
2 0 -franków ka...........................................
Rumuńskie obligacje 100 ta l..............

W IE D E Ń ,  11 grudnia.
Renta austijacka  5°/0 ...........................

„ „ w srebrze 5%

L o s y :
'h roku 1839 eałe za  100 z ła ...............

„ 1839 %  „  100 .....................
4°/0 rzad. z r.1854 za 250 „ ..............
5o/# „ 1860 całe „ 500 zła. . .
6•/, „  „ 1860 %  „ 100 „ . .
Rządowe „ 1864 za 100 zła...............

p łacą !żądają płacą ! żądaj a
Zła. c. Zła c. Zła. c . Zla c.
74 50 76 50 W ęgierskie poż. prem. na 100 z ła .. . . 78 _ 78 50

Kredytowe 1860 r.........„ lO O zł.rs.k . 169 50 170 _
70 50 72 50 K rakow sk ie ..................„ 20 zła. . . — __ 23 _

Ofen (B udy)..................„ 40 „ 23 50 — .—
78 50 80 50 R udolfa ...........................,, 10 „ 12 __ 12 50

Sąlzburga ........................... 20 15 50 16 50
93 — 94 75

O b l i g a c j e :
92 — 94 — Indemnizacyjue galicyjskie 74 50 75 _

Pożycz, kolei weg. sr.b%  szt. 120zła. 97 25 97 75
91 50 93 50

Akcje bankow e:
77 75 79 50 A nglo -austrjack ie ......... za 120 zła. 128 50 129 —

Boden-Credit austrjac. . „ 80 „ 103 — 105 —
80 50 82 50 » » węgier. . .  „ 80 „ 48 50 49 50

Franco austrjackie . . . .  „ 80 „ 33 50 34 —
89 — 92 — „ węgierskie . . . .  ,, 80 „ 29 — 30 —

Galic. banku bipotecz. . „ 200 „ — — —
„ dla handlu i p rz .. „ 80 „ — — — —

— — — — „ Landebk. Lwów. „ 100 „ — — — —
— — — — H andelsbank wiedeński „ 200 „ 63 — 64 —
— — — — Interven tionsbank .........  „ 80 „ — — — —
92 — 94 50 L anderbsnk  V e re in .. . .  „ 140 „ 104 — 106 —

282 — 237 — N a tio n a lb au k ...................... 1008— 1 0 1 0 -
140 — 144 .— U n ionbank ...................... za 200 zła. 110 50 111 —
— — — — Yereinsbank austrjackie „ 80 „ 14 — 14 50
— — 24 — V erk e lirsb an k ................  „ 80 „ 110 50 U l —
96 — 99 — W echslerbank wiedeńs. „ 80 „ 144 — 146 —
76 80 — W echslerstuben Gesel.. „ 80 „ 70 — 71 —
50 50 54 50 W iener Bank Y e re in .. .  ,, 80 „ 50 — 51 —

107 75 109 50 Akcje kolei;
107 25 109 — Arcyksieeia Albrechta 200 zła ......... 122 50 123 25

— — — — Alfold F iu m e .............. 200 zła. sr. . 154 — 155 —
154 — 155 60 D n ie s trz a ń sk a ........... 200 — — — —
168 — 170 — E lisa b e th ......................  200 zł. m .k . . 229 — 229 50

5 33 5 45 „ Linz Budw. 200 zła. sr. . 194 — — —
9 04 9 18 E peries-T arn o w ......... 200 n • • 110 .— 115 —

32 50 34 50 Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k ..G 1 jr „ i t  *| • fi-i r\ __ 2095 2100
Gal. K arl Ludwig . . .  210 z ła .s r . . . ZOO — zoo uu
Kaschau O d e rb erg ... 200 zł. m .k .. 143 — 144 —
Lemb. Czern. Ja ssy .. 200 141 — 142 —

74 50 74 60 R udolfbahn..................  200 „ s r---- 164 60 165 50
74 60 74 60 Siebenbtirger 1............ 200 u • • 144 50 146 —

Staatsbahn (500 fr .) . .  200 „ * - 341 50 342 —
„ H  em isji.. 800 „ • ■ — — — —

292 — 298 — Siidbahn (Lom bard.). 200 zł. m. k . . 175 — 175 50
253 — 256 — T h e issb ah n ..................  200 „ . . . . . 202 50 203 50

97 50 98 50 Tram way wied............ 200 „ . . . . . — — — —
102 90 103 20 W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr----- 89 — 91 —
109 50 110 — „ ITordostbahn . . .  200 — — 108 __
132 50 133 — „ Ostbahn (500 fr.) 200 „ • • — — — —

p i e u i ę d z  y.
płaca żadaja

Akcje p rzem y sło w e : Zła. c. Zła c.
Baugesells, allg. oest. 120 56 — 56 50

„ W ied.........  100 zł. w. a . . 85 75 86 25
Bauverein „ 100 „ „ „ „ 22 50 23 —
K a łu sz a .................... .... 200 „ „ „ .------- — —
Masz. wied....................  200 „ „ „ — — — —

„ lwow. . . .  „ ----- 100 „ „ „ -------- — —
Parcelacyjne galic___  100 „ „ „ _  — — —
W ied. p a rce lacy jne .. .  100 „ „ „ 18 — 18 50

L is ty  z a s ta w n e :
A llg .o est.B d .K r.lo s ... b%  z ła .s r .. . 94 25 94 75

„ „ 3 3  lat los . . .  5X  . .. , 2 — 82 50
„ gm. 4 0 .........  „ — —

Galic. Banku Hyp......... w. a___ 81 — 82 —
„ Banku W łość. . .  „ „ . .  . 90 — 90 50

N ationalbank................ó%  m. k _____ -------- — —
„ „ ................5 X  w. a -------- 91 75 91 95

W ęg. tow. kred ............. dlj i / ś  „ 81 25 81 50

Obligi p ie rw szeństw a:
Arcyks. A lbrech ta . . . .  100 w. a. . . . 77 50 78 —
Alfold F iu m e................ b%  z ła .s r .. . 84 75 85 25
D niestrzańskie.............  b%  „ „ . . 34 — 35 —
Ferd. N ordbahn........... b% m. k. . . . 90 — 91 —

„ „ „ -------- b%  zła. . . . 87 — 88 —

„ „ „ ...........  5 %  zła. s r . . . 104 60 104 90
Gal. Kar. L ud ................ b%  „ „ . . 104.50 — —

„ II- em..................... b%  „ --------- 97 50 — —

„ 1871 I I I ................. b%  „ ............ 96 50 — —

Kasz. Oderb..................  b%  „ ......... 86 — — —
L wów.-Gzern.-Jassy:

„ 1 1865.............. 5 X  s r .w .a . . 73 25 73 75
„ H 1 8 6 7 .............  5 X  „ „ „ 85 — 86 —

„ IH 1 8 6 8 .............  5 X  „ „ „ 73 75 74 25
„ I V 18 7 2 .............  b%  „ „ „ ------------ — —

Mahr. Sch. C entral.. . .  b%  „ „ „ 50 50 — —

Siebenbiirgen I ............ b%  sr. w. a. 84 50 85 —

Siidbahn (Lom bardy). 3 X  „ „ „ 112 — 113 —

Theissbahn........... b%  „ . . . . —  — — —

Węg.-galic. Łupków. . b%  „ „ „ 77 50 73 50
„ Nordostbh.. .  300 b%  „ „ „ 69 30 69 50
„ O stbahn-----  300 b%  „ „ „ 64 75 65 25

W A R S Z A W A , 9 grudnia. Rrs. k. Rsr. k.
L isty  zastawne serji l  A % ........... . 94 50 94 80

„  „  „ i i .  ........... 93 55 93 85
kupon ubiegły......................... 1 85% — —

„ n o w e ....................5 % .............. .. 92 80 93 10
kupon ubiegły......................... 2 32 __ _

„ lik w id a c y jn e .... 4 ;X ............. 78 90 79 20
kupon ubiegły ....................... 0-3 % — —

knćj pszenicy, którśj brak coraz większy uczu- 
wać się daje. Żyta coraz mnićj dowożą na 
targ i to jeszcze w poślednich gatunkach, które 
nie tak chętny znajdują pokup.

Płacono za pszenicę czerwoną 250 fnt. od 
50 — 56, białą 52 — 57, poślednią 48 — 52 ; 
żyto 280 fnt. 38 — 4 1 ; jęczmień 202 fnt. 
32 — 34, pośledni na miarę 30 — 32 ; owies 
138 ft. 15— 17; groch 40 — 42; proso 3 8 — 40; 
rzepak 39 — 42 złp.

Nadspodziewanie, targ dzisiejszy na Klepa­
rzu, jako przedświąteczny i noworoczny, był 
bardzo mdły, a to tak w skutek niewielkiego 
dowozu, jakotśż i braku zagranicznych kup­
ców. Najwięcćj dowieziono z pobliskich okolic 
i to wszystko nie w najlepszych gatunkach, 
piękne żyto dostarczono z okolic Warszawy.

Zakupiono dosyć żyta do Szląska i Morawy. 
Pszenicę zakupywały tutejsze młyny, jak  nie- 
równieź do Prus, Szląska i Czech.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 ft. 12 do
13.50. białą 12.50 — 13.80, poślednią 11.50 
do 12.50; żyto polskie 160 ft. 9.80 — 10.15, 
poślednie 8 —  9.50; jęczmień dla krupników 
140 ft. 8 — 8.5#, pośledni 7.25 — 7.75; owies 
100 ft. 4 — 4.25; koniczynę czerwoną 40— 45, 
białą 42 —  50; jagły 13 — 16; groch 9 — 10; 
fasola 9— 11 zła.

W ro c ław  9 grudnia .— Płacono za pszenicę 
w miejscu na 88 ft. po 270 sgr., żyto na 84 f. 
po 2171/2 sgr., owies na 50 ft. po 166 sgr., 
rzepak na 150 fnt. 242 t/2 sgr., olćj po 1 9 '/4 
tal., spirytus na 100 Trallesa po 21 tal. 15 sgr.

RzeSZÓW 7 grudnia. — Pszenica 6.25, żyto 
4.65, jęczmień 3.20, owies 1.90, groch 4.75, 
fasola 5.40, tatarka 3.65, proso 2.90, zie­
mniaki 1.65, rzepak 6, koniczyna 45, stoma
0.85, siano 1.20, drzewo twarde 10.50, mięk­
kie 7.50, masa okowity 0 .84, funt masła 0.50, 
mięsa 0 .17!/2, kopa jaj 1.80 zła.

B ochn ia 6 grudnia. —  Pszenica 6.25, żyto 
4.75, jęczmień 3.75, owies 2.13, ziemniaki
1.60, koniczyna 23, siano 1, konicz 1.20,
słoma 1, drzewo twarde 12.50, miękkie 9.50, 
masa okowity 1.20, masło 0.55 zła.

B ia ła  6 grudnia. — Pszenica 6.75, żyto
4.60, jęczmień 3.60, owies 2.20, kukurydza 6, 
groch 7, bób 6.50, soczewica 9, proso 8.50, 
tatarka 4, ziemniaki 2, siano 1.80, konicz 2, 
słoma 1.20 — 1.60, wełna 70 — 140, drzewo

; twarde 9.50, miękie 7, funt mięsa 26 Y2, ee- 
; tnar lnu 20, konopi 24, koniczyny 35, wyro- 
I bnik z wiktem 0.40, bez wiktu 0.60 zła.

P e sz t 9 grudnia. — Pszenica podnosi się 
i1 w cenie, chęć kupna coraz więcćj ożywia sie, 
i płacono o 15 centów wyżćj. Zyto, jęczmień i 
owies utrzymuje się weenie. Płacono za psze 
nicę na 81 ft. po 7.65, na 82 ft. po 7 .8 0 ,' 
na 83 ft. po 7.96, na 84 ft. po 8, na 85 ft. 
po 8.15, na 86 ft. po 8.25 za 100 ft. cłowych; 
żyte po 5.65 — 5.75 za 80 ft.; jęczmień po 
4 — 4.10 za 70 ft.; owies po 2.7 — 2.12 za 
50 ft.; szmalec po 40 — 41.40 zła. za cetnar.

O św ięcim  6 grudnia. — Pszenica 6.65, 
żyto 6, jęczmień 4, owies 2.65, groch 7, bób 
4, tatarka 2.50, proso 3, kukurydza 5, zie­
mniaki 1.40, rzepak 4.50, koniczyna 22.50, 
siano 1.50, konicz 2.40, słoma 1.35, drzewo 
twarde 8.80, miękkie 6, masa okowity 60, ma­
sła 1.75 zła.

„Telegramy Kraju“
P ra g a  11 g rudn ia . P osiedzen ie  sejm u. 

M arsza łek  k rajow y  donosi o p rzy jęciu  
depu tac ji g ra tu lacy jnćj se jm u przez cesa ­
rza . N astępn ie  ozna jm ia  sejm ow i, źe 28m iu 
posłów  złożyło  m an d aty  (są to posłow ie 
m łodoezescy).

K ursa. — Wiedeń 12 grudnia godz.2 .20 .— 
Akcje kredytowe 239.75.—Londyn — . — .— 
Srebro 109.— . — D u k a t— .— . —  Lombardy
173.50. — Losy z 1864 r. 131.75. — Akcje 
franko-austr. 32.50. — Napoleony — . — . — 
Akcje kolei KaroL Ludwika 232.—  — Akcje 
kolei lwów. czerń. 140.— .— Akcje kolei półu 
wschodnićj — .— . — Akcje banku związków.
1 3 .50 .— Oblig. indemn. gal. 7 5 .2 5 .— Akcje 
banku wied. dla obrotu 110.— . — Akcje angio-
banku 128.50. — Akcje kolei rzad. 341 .— . __
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa
164.50.— Tramway 167.— .:— Banku budowy
55.50. — Akcje kolei wschodnićj 4 5 .— . — 
Akcje banku anglo węg. 33.50. — Akcje kolei 
zjedn. 107 .— .— Losy tureckie 52.50. — Losy 
premj. węg. 77.50.— Akcje kolei bogumińskićj 
143. — .—Akcje kolei ces. Elżbiety 227 .— . — 
Akcje kolei półn. zachodu. 205. — . — Akcje 
franco-hungaria 28 .— . —  Ogólny bank austr. 
34.— .

Usposobienie giełdy: mgłe.

Wydawea i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dkdateo powieściowy l y K o p l r - r a r a .



KRAJ z soboty 13 grudnia

L E I PARKIEROWICZ
przeżyw szy la t 52 zakończy ł życie d. 10 t. m.

E xpo rtacya  do kośc io ła  odbędzie się dn ia  
12 o godzin ie  3 po p o łu d n iu . 4772(2-2)

Pustynia d. 11 g rudn ia  1873.

Ignacy Parkierowicz.

WDOWA
udzielająca lekcyj muzyki fortepia­
nowej po cenie umiarkowanej poleca 

się życzącym się kszta łc ić ; mieszka 

p rzy u licy  Garbarskiej nr. 75 w do­

mu p. Kossowskich. 4731 (4_4y

l>

CO
rl

Dla rolnilsów
niem a tańszego i  lepszego czasopisma nad wychodzący od dziesięciu la t  p o pu la rny  

ilu s tro w a n y  tyg o d n ik  d la  każdego '  4759 ("2-5)

rocznie
2 zł. a. w Der Praktisclie Lawlwirtli rocznie 

2 zł. a. w.

10

N
w

P rzedpła tę  p rzy jm u je  ty lk o  roczną w  ilo śc i 16 z ł. a. w . p rzesłanćj go tów ka w  liśc ie  
op łaconym  lu b  przekazem pocztowym  z załączeniem  dokładnego adresu:

Adm inistration des „Praktischen Landwirthes11, Wien, I. Fleischm arkt 6. si

Asystent farmacji
znajdzie pomieszczenie.

Bliższa wiadomość w  aptece w  Krze­
szowicach. 4762 (3-3)

7432 (4-4) OSOBA
posiadająca dokładną znajomość ję ­

zyka angielskiego udziela lekcyj te­

goż; mieszka przy u licy Długiej 
nr. 20 w  domu p. W acława M ulllera.

LOSY MIASTA KRAKOWA.
Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, (5.000 itd. - ^ §  

]\Tajmiźsze ciągnienie 2 stycznia 1874 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają :

we Lwowie: O. k. uprzyw . G a licy jsk i A kcy jn y  Bauk H ipoteczny i filie  jego w  Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.

„ G alicyjski Bank K ra jo w y  i  filia jego W  Brodach. 4438 < 52)
W  Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der N ieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

Przed oszukaństwem się ostrzega
Z pom iędzy w ie lu  ogłoszeń, szczególnie o zegarkach, n ie ­

któ re  m a ją  na  celu, by  oszukać m ieszkańców na p ro w in cy i. —  
N iecha j przeto  n ie  ku p u je  n ik t  zegarków  u lu d z i, k tó rz y  n ie  da ją  I 
dostatecznej rę ko jm i. N abyte  u  m nie zegark i m ożna zawsze do 
w o li a lbo zam ien ić a lbo zw rócić , d o w ó d L  n a j w i ę ­
k s z e j  r z e t e l n o ś c i .

Trudno uwierzyć a prawda!
7 U  1 r/ ł  P T l l  i  1 r j \  szwajcar, m odny po rce lanow y zegarek em aliow any pię
/J O i  -L Z i l .  (J y J  O i l  L i 1  A  / l i i  kne m i k ra jo b ra za m i lu b  kw ia ta m i, bardzo ła d n y  a tan

pożyteczny d la  b iednych i bogatych, z poręczeniem  na rok .
7 n  Q  1 A  j  1 1  r j \  p raw dz iw y  ang ie l. s rebrny cy lin d e r, z łańcuszkiem  z dobrego z ło ta
L i d  t J j  ŁAJ 1  Z j I i  ta lm i, medalionem , pokrow cem , k lu c z y k ie m ; poręczeniem  na  5 la t

drug iem  szk ie łk iem . T a k ie  same czasomierze, n a jle p ie j złocone w  ogn iu , ty lk o  12 z ł. 50 cnt. 
1 C ) t  1 £7 r j \  kosz tu je  p rak tyczny , do b ry  rem ontoar, t. zw. cesarski zegarek, k tó ry  je s t ja k  
* A JA J  Z i l i  na jlepszym  w yrobem  i  zaleca się szczególnie leka rzom  i  duchownym , gdyż n ie ­

zb ite  sa dow ody, źe a n i na sekunde sie n ie różn ią .Za 15 i 18 zł. dostanie m odny w o jskow y zegarek, le k k i,  ozdobny, gustow ny a co naj

Tylko
Tylko 15 albo 20 zł.

k ie r

Tylko

w ażn ie jsza , bardzo regu la rn ie  idący i  ba jecznie ta n i;  do tego 
o trzym a każd y  łańcuszek z naśladowanego srebra z k lu czyk ie m , pokrow cem , m edalionem  z zło 
ta  ta lm i i  p ręczeniem  na piśm ie.

l O  -! 1 sreb rny cy lin d e r z kó łk ie m  zło tem , mocnem krzyszta łow em  szk ie ł-
- L ^  / i i *  k iem , łańcuszkiem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i i  pism em  poręczającem .

praw dz iw y  a n g ie lsk i sreb rny zegarek ko tw icow y, z p lam ka, 
podw ójna zak ryw ką , na j p iękn ie jszem i w yrzyna n iam i, łańcusz­

k ie m  z praw dziw ego z ło ta  ta lm i i  pism em  poręczajacem .
I O  yJL  p ra w d z iw y  an g ie lsk i sreb rny zegarek i  w  ogn iu  z łocony czasom ierz z ła ń -

cuszkiem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i, skórzanym  pokrow cem  i  pism em  poręcz.

Tylko 14 zł. ta k i sam, znacznie w iększy, z o ryen ta tnym  drogoskazem.

1 C li T l A  1 7  y ł  Praw(lz iw y  ang ie lsk i rem ontoar P rinca  o f W ales, na jm o cn ie j-
X - jX H A J  -L U  U jI U U  -L I / i i *  szy, z k rzyszta łow em  szkłem , w erk iem  n ik lo w ym , z p raw dz i­

wego dobrego z ło ta  ta lm i;  zegark i te  nakręca  się bez k lu c z y k a ; do n ich  dostaje każd y  łańcu ­
szek z z ło ta  ta lm i, m edalion i  pismo poręczające darm o.

p ra w d z iw y  a n g ie lsk i zegarek z dobrego z ło ta  ta lm i, cy linde r teraz na jksz ta ł­
tn ie js zy , z podw ójnem i kszyszta łew em i s z k ie łka m i, przez w e rk  zam kn ię ty  

m ożna w idzieć, z łańcuszkiem  z ło ta  ta lm i, m edalionem  i  pism em  poręczającem .

M q I I i A  I T  r j \  m a ln tk i zegarek dam ski, z praw dziw ego srebra dobrze pozła - 
C l lU U  X I  £a\% cany, z łańcuszkiem  z praw dziw ego z ło ta  ta lm i i  p ism . porę.

I O  -j tj\  p raw dz iw y  ang ie lsk i n a jle p ie j w  ogn iu  z łocony sreb rny  czasomierz
X h J \J  i z podw ójną  zakryw ką , n a jp ię kn ie j em aliow any, z łańcuszkiem  z p ra ­

w dziw ego z ło ta  ta lm i, m edalionem  i  pismem poreczajacem.
I O  o l K / ' i  ^ )C \  I  r j \  na jle pszy  srebrny p raw dz iw y  ąng ie lsk i zegarek
X !J  C l lU U  / v V  1  / w d  iiX.% ko tw ico w y , na  15 kam ie n i z łańcuszkiem  z na jle p ­

szego z ło ta  ta lm i, m edalionem  skórzanym , pokrow cem  i  p ism em  poręczającem.
-j r j \  sreb rny rem ontoar, bez k lu czyka  nakręcany , z łańcuszkiem  z ło ta

f V U  -1 ZiX* ta lm i i  m edalionem .
z ło ty  zegarek dam ski z łańcuszkiem , m edalionem  i  pismem 
poręczającem.
p raw dz iw y  a n g ie lsk i sreb rny rem on toa r, z podw ójną  za 
k ry w k ą , poręczeniem  i  patentem .
p raw dz iw y  a n g ie lsk i z ło ty  zegarek ko tw icow y  z k rzysz ta ­
łow em  szk ie łk iem , 

do bry  z ło ty  rem ontoar z k rzyszta łow em  szk ie łk iem , 105 
115 z ł. z podw ójną  zakryw ką .

Tylko 13 zł.
moź

Tylko 
Tylko

wdz

Tylko
szeg

Tylko 
Tylko 23, 25 
Tylko 30, 35 
Tylko 35, 45 
Tylko 60, 75 
Tylko

ta lm i

27 zł. 
40 zł. 
50 zł. 
100 zł.

f ) A A  /-] «  O  A  A  „ X  p raw dz iw y  ang ie lsk i czasomierz z rem ontoarem , podw ójną
& a j \ J  U .U  O U v  A l i .  zakryw ka , z k rzyszta łow em  szk ie łk iem .

O prócz tego wszelkie gd z ie ko lw iek  i  przez kogoko lw iekbądź ogłaszane zegark i ta n ie j.

BT apra wialnia.
Stare zegark i, często d rog ie  p a m ią tk i rodzinne, napraw ia  się i  znow u odnaw ia. Ceny za na ­

prawę z 5 -le tn iem  poręczeniem  z łr . l 1/ 2> 3, 5 do 10.

Listowne zamówienia
w yko n u je  się w 24 godzinach za zaliczeniem pocztowem lu b  za przesłaną gotówkę. Na

łańcuszk i do w yboru  i  zw raca sieżądanie przesyła  się także za zaliczen iem  pocztowem  zegark i 
p ien iądze za zw rócone przedm io ty.

Ceny m oje są zawsze niższe od na jn iższych  gdz ie indz ie j, a 
sto ją  na w ysokośc i czasu.

W s z y s c y ,  k tó rz y  życzą sobie zam ówić nowe zegarki,
" W a z y a o y ,  k tó rz y  życzą sobie zam ienić stare zegark i na nowe, raczą się udać do m o je j firm y

zawsze m oje wym agania

(4696 5-12)p h i l i p p  F R o a a
Uhrenfabrikant, Rothenthurmstrasse Nr. 9. Wien.

H T  Zima nadchodzi, zima nadchodzi,
zima już jest!4724 (9-20)

Dobry ciepły ub iór zimowy
ch ron i od prnezięb ienia, źród ła  w sze lk ie j choroby.

Kaftaniki zdrow ia z najlepszej merynosowej 
wełny

grze ją  c ia ło  i  chron ią  od przezięb ien ia .
1 sztuka , dobre, b i a ł e ............................... z łr . 1
1 „  ko lo row e  w  p a s k i ......................... „  1
1 „  bardzo dobre, z w e łny  . . . .  „  2
1 „  „  „  ko lo row e  . . . .  „  2

I koszula wierzchnia
z na jlepsze j ko lo row e j f la n e li z gorsem jedw a b - 
nym  lu b  a tłasow ym  w p ię k n y c li deseniach stę- 
b n o w a n a ............................................................... z łr .  5

Męskie szale
w  w sze lk ich  ko lo rach  z na jlepszej w e łn y  z łr . 1.50.

I W  Szale podróżne
w ie lk ie , podobne do p la id ó w  . . . z łr. 2 i  5.

Męskie i damskie szlipy
z na jp ię kn ie jszń j w e łny  jedw a b iem  p rzerab iane , 
s z t u k a ......................................................c. 50 i  z łr .  1.

Chustki dla dam i dziewcząt
a la  M a ria  A n to in e tte , czerwone, n ieb iesk ie , 
b ia łe , fio letowe, z dobre j b e rliń s k ie j w e łny , 
grze ją  bardzo, najnowsze i  na jp iękn ie jsze .

1 sz tuka  d la d z ie c i ................................ cent. 50.
1 „  „  dziew cząt na jlepsze z łr. 1 i  2.
1 „  „  dam, ja k  na jlepsze  „  2 i  5.

I W  Kamasze
z na jlepszej ko lo ro w e j w e łn y  b e rliń sk ie j, na 
d ru tach  robione.

1 sz tuka  dla d z ie c i ................................ cent. 50.
1 „  „ d z ie w c z ą t ..............................z łr .  1.
1 „  „  dam, n a jle p s z e ........................ „ 2 .

Kamasze męskie
z najlepszego sukna, podszyte, g u z ika m i p ię kn ie
ozdobione i  stębnowaue ........................... z ła . 5.

SW Kamasze
z p raw dziw e j rossy jsk ie j skó ry  ze sp inkam i, 
ch ron ią i oszczędzają w cale spodnie podczas s ło­
ty . 1 pa ra  na jlepszyeh z łr .  5.

Pończochy i skarpetki
w na jlepszym  ga tunku ,

1 pa ra  pończoch d lu  dziewcząt cent. 50. 
1 r  „  v dam, najlepsze,

cent. 50 i  z łr .  1.
1 „  flane low ych skarpetek . . . cent. 50.
1 „  skarpetek z na jlepszej w e łn y  na d ru ­

tach rob ionych z lr . 1. 
1 „  pończoch m yś liw sk ich  na jlepsz. z łr . 2.

SW Nader eleganckie
i  bardzo dobre są chustk i „G ac lienez", d la  m ęż­
czyzn z praw dziw ego tu reck iego  je d w a b iu

z łr. 1, 2 i  z łr . 5.

Zarękawki dla dam i dzieci
1 sztuka d la  dziewcząt lu b  dz iec i z łr .  1. 
1 n na szy jn ik  stosow ny cent. 50 i  z łr .  1.
1 „  d la  d z ie w c z ą t ....................z łr . 2 i  z łr . 5.
1 „  ca ły  g a rn itu r  n a szy jn ik  i  zarękaw ek

o d łu g ich  w łosach, na jlepszy z łr . 5.

HOP- Rękawiczki
z na jm iększe j w e łny .

1 pa ra  d la  m ężczyzn cent. 50 i  z łr . 1. 
1 v v „  podszyte z łr. 1 i  z łr . 2. 
1 „  „  dam i  dz iew cząt cent. 50 i  z łr . 1.
I r  n n n v podszyte z łr . 1.

Rękawiczki z skórki jeleniej.
1 pa ra  d la  dz iec i . . . . . . . . .  cent. 50.
1 „  „  dam lub  dziewcząt . . . z łr . 1.
1 ii „  „  „  „  z m ank ie tam i

z łr . 2.
1 pa ra  d la  m ężczyzn . . . .  z łr . 1 i  z łr . 2. 
1 „  skórą podszyte, ta k  zwane rę ka w iczk i

d la  w oźn iców  z łr . 2.

W kładki do butów
chron ią  ja k  n a jle p ie j no g i od z im na  i  zastępują 
c iężk ie  obuw ie zimowe.

1 pa ra  d la  m ężczyzn, dam lu b  dzieci cent. 50,

B B T  Stań się światło!
N ow opopraw ione lam p y  na ftow e z och ran ia ­

czem, ca łk iem  bezwonne, w ed łu g  n a jp ię k n ie j­
szych w zorów  na w iedeńskie j w ystaw ie  w idz ia ­
nych zrobione, m ożną dostać w  na jlepszym  ga­
tu n k u  je d y n ie  w  podpisanym  sk ładz ie  fa b ry ­
cznym . L a m p y  do poko jów , w  k tó rych  się u- 
czą, s łużba m ieści i  ro b o tn ic y  p racu ją , m a ja  
ta k i p rzy rząd , i e  na 24 godzin  po trzeba n a fty  
ty lk o  za 2^2 centa.

1 sztuka  lam pa k u c h e n n a ......................cn t. 50.
4 » r  ścienna lu b  do zawieszania

z łr .  1 i  z łr .  2.
4 n n p o ko jow a  zupe łna  cent. 50.
4 n -  na jm ocnie jsza, na jp iękn ie jsz .

ksz ta łtu  z łr .  l  i  z łr .  2.
4 » n do n a u k i lu b  ro b o ty  z łr. l i  z ł. 2.
4 n n salonowa, nader elegancką,

z łr .  5.
4 n n do w ieszania w  przedpoko­

ja ch  a lbo pracow niach, n a j­
m ocnie jsza c t.50 , z łr. l i  z łr .2 .

4 n n sa lonow a do w ieszania z w.y-
ciągaczem, na jm ocn.. z łr. 5. 
ta k ie  same ozdobnie jsze o 
z łr. 1, 2, 5 droższe.

1 „  tacka  pod lam pę z w e łn y  ango­
ra , cent. 50.

Lotem strzały
N a jp rzy jem n ie jszą  zabaw ką w  z im ie  je s tś l iz -  

ale do tego po trzeba kon ieczn ie  bezp ie­
cznych łyżew .

■ I  W szystkie łyżw y m a ją  nowo pa ten tow any 
am erykańsk i p rzyrząd  ubezpiecza jący m

1 pa ra  d la  d z ie c i ........................... . z łr . 1.
1 „  v dam lub  dziewcząt . . . .  z łr . 2.
1 „ bardzo e leganckie , praw dziw e ang ie l­

skie, z łr .  5.
1 „  d la  m ę ż c z y z n ........................ z}r . 2.
1 -  -  n na jp iękn ie jsze  z łr . 5.

G m .  Mci
Proszę uważać na adres.

W  drukarn i „  K ra ju  “ pod zarządem St. G ralichowskiego.


